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Szlakiem budowy 
Wielkiej Gdyni

(O d naszego korespondenta).

Gdyaia, 13 sierpn ia .

Z jazd D zienn ikarzy P om orsk ich w  G dyni, 
jak i odbył się w  dniach 11 —  13 bm . m iał prze ­
de  w szy  stk iem  na celu zapoznanie społeczeń­
stwa polskiego za pośrednictwem gazet z obec­
nym stanem budowy portu i miasta Gdyni. 
O dkładając kw estję budow y portu , w  nin iejszej 
korespondencji pragnę rzucić kilka szczegó łów  
na tem at budowy samego miasta.

W łaściw y rozw ój G dyni, jako przyszłego  
ośrodka handlow ego na W ybrzeżu P olsk iem , 
rozpoczął się dopiero od chw ili umiastowienia 
tej miejscowości, tj. od 15 kw ietn ia 1926 roku .

R ząd polsk i zdaw ał sob ie doskonale  spraw ę  
z tego , że budowa portu oprócz względów 
państwowych, ma także wielkie znaczenie 
dla całego wybrzeża, że ż kwestją portu łą­
czy się również kwestja rozwoju naszego 
handlu zamorskiego.

P rzedew szystk iem  w ięc stw orzono  Komisję 
Międzyministerjalną dla prow adzen ia rozw oju  
i rozbudow y m iasta i portu G dyni. W szelk ie  
w ięc kw estje byw ają  uzgadn iane  przez dotyczą­
ce m inisterstw a, poczem bez zwłoki zostają 
w ozyn wprowadzane. S praw ę rozbudow y  
m iasta , kieru je na m iejscu M agistra t z p . bur­
mistrzem Krausem na czele .

Z arząd m iasta przystępu jąc do te j w ieko ­
pom nej pracy , przedew szystk iem dokonał po­
trzebnych pomiarów, opracował plan regula­
cyjny, oraz  zaangażow ał specjalistę celem  opra­
cowania planu wodociągów i kanalizacji. 
O statn ia ta spraw a w stępu je już na drogę rea- 
izacji.

N a tych podstaw ach buduje się w ięc w  
szybk iem  tem pie m iasto G dynia. Z budow ano  
już szereg  w spaniałych  gm achów , jak  np . gmach 
dla szkoły powszechnej, gmach Magistratu, 
w którym na razie mieszczą się jeszcze inne 
urzędy, kilka budynków urzędowych, wiele 
wiele domów mieszkalnych i t. d ., co  połączyw - 
szyztem , co już  zbudow ano daw niej daje obraz  
niezwykle szybkiego rozwoju miasta Gdyni.

W  ostatn im  czasie przystąp iono  do  utw orze­
nia kolonji robotniczej na Grabowie, obliczo ­
nej na 500 rodzin. Z a kilka  m iesięcy  zostan ie  
już  w ykończonych 120 m ieszkań  jedno izbow ych.

M agistra t zapro jek tow ał rów nież budow ę  
kolonji rybackiej w pew nej odleg łości od  m ia­
sta , w  bliskości jednak m orza. B ędą to m ie­
szkan ia 2— 3 izbow e  z kuchnią . Jeden tak i blok  
o 16 m ieszkan iach jest już na ukończen iu .

Z arząd m iasta pośw ięca w iele uw agi i fun ­
duszów sprawie kanalizacji, wodociągów i 
oświetlenia elektrycznego.

W  końcu pro jek tu je się budowę kolonji 
urzędniczej, cementowni, zbiorników do wo­
dy, szpitala dla ubogich, gimnazjum, drugiej 
szkoły powszechnej. N a dalszym  już plan ie  
jest giełda, teatr, wspaniały gmach poczty, 
bazylika morska i t. d.

D zisie jsza G dynia liczy już blisko 20 ty­
sięcy mieszkańców i cyfra ta sta le w zrastać  
będzie . P lany przew idu ją bow iem budowę 
miasta o 100.000 mieszkańców, tak , źe przy­
szła Gdynia należeć będzie do większych 
miast Polski.

T ak w ięc u wrót Polskiego Morza zmar- 
twychwstaje nowe miasto, miasto, które bę 
dzle symbolem potęgi mocarstwowej naszej 
Bzeczypospolitej. Ł. Ł.

Pociąg osobowy runął z nasypu 
Trzy katastrofy kolejowe w przeciągu 24 godzin.

W  24 godzinach w ydarzy ły się w  Jugosław ji 
3 katastro fy kolejow e.

N ajgroźn iejsza z nich m iała m iejsce  na to rze  
kolejow ym  m iędzy stacjam i N isz —  D kopje .

P ociąg osobow y  biegnący z N iszu do dkopje  
w skutek rozluźn ien ia się szyn kolejow ych w yko ­
le ił się i runął z-nasypu .

P iętnaście w agonów zostało zupełn ie zdru ­
zgo tanych , pod których gruzam i znajdu je się  
przeszło 100 osób .

D otychczas w ydobyto  20  zab itych i 30 ciężko  
rannych .

Stowarzyszenia polskie w Ameryce organizują nowy

polski lot przez Ocean
N a olbrzym im m eetingu polsk im  w  N ow ym  

Jorku w szystk ie w ielkie organ izacje polsk ie w  
A m eryce ośw iadczy ły gotow ość w spółpracy przy  
organ izow aniu now ego lo tu transatlan tyck iego  
Idzikow skiego i K ubali. N a m eetingu obecny  
był w iceprezyden t m . W arszaw y p . B orzęck i.

Prawosławni wespół z katolikami protestują przeciw 

znanym uchwałom Izb Ustawodawczych
W  dalszym ciągu W ileńszczyzna pro testu je  

przeciw uchw ałom S ejm u i S enatu w  spraw ie  
bezrelig ijnegc w ychow ania m łodzieży szko lnej 
Z now uż nadeszły do nas trzy now e pro testy . 
P ro testy te pochodzą z P arafjalnych  L ig  K ato lic" 
kich z parafji. B elm ent (pow . B rasław sk i), K on ­
stan tynów  (pow . D ziśn iensk i) oraz M ednik i (pow . 
W ileńsko-T rock i). W parafji B elm ont pro test 
został załoźory przez 1700 osób , w  parafji K on ­
stan tynów  przez 1 .600 osób , w par. M iednik i zaś  
400 osób .

Echa zbrodni w poselstwie sowieckiem w Warszawie
R osyjsk ie pism o  w ileńsk ie „N ow aja R ossija" o- 

glosiło sensacy jne rew elacje , dotyczące spraw y 
zabó jstw a T rajkow icza w gm achn poselstw a so ­
w ieck iego w  W arszaw ie.

T rajkow icz —  ośw iadcza „N ow aja R ossija 8 
— sprow okow any był przez agen tów bolsze ­
w ick ich?

T rajkow icz  oddaw na m arzy ł o w alce z ustro ­
jem  kom unistycznym  w  R osji sow ieck iej, nie za­
m ierzał jednak w alk i te j podejm ow ać na tery - 
to rjum  P olsk i, ale  chciał w stąp ić do pow stańcze­
go oddziału „B ratstw o R ussko j P raw dy" na B ia­
ło rusi sow ieck iej.

W  tym celu zw rócił się on do niejak iego  
A dam ow icza, który  podaw ał się za  członka „B rat-  
stw a R ussko j P raw dy" i dow ódcę oddziału  po ­
w stańców .

A dam ow icz przyrzek ł T rajkow iczow i, iż u- 
łą tw i m u w yjazd na B iało ruś sow iecką, lecz za-

Jakie ped&tkl płacimy ® aierpala?
M inisterstw o  S karbu przypom ina płatn ikom  

podatków  bezpośredn ich , że w  m iesiącu sierpn iu  
rb . płatne są następu jące podatk i:

1 . do 15 sierpn ia —  w płata zaliczk i na po ­
czet podatku przem ysłow ego od obro tu za drug i 
kw artał rb . przez przedsięb io rstw a handlow e i 
przem ysłow e, nie prow adzące praw id łow ych  
ksiąg handlow ych oraz przez zajęcia przem ysło - 
w  w ysokości jednej piąte j kw oty tego podatku , 
w ym ierzonego za rok 1927;

2 . do 15 sierpnia —  w płata podatku prze­
m ysłow ego od obro tu , osiągn iętego w m iesiącu  
lipcu br. przez prcedsięb io rstw o handlow e w

N iedaleko stacji S kopje w ykoleiła się drezy ­
na kolejow a. C zterech urzędn ików którzy nią  
jechali, zostało ciężko skcn tuzjow anych .

N a przestrzen i B iałogród— N isz w ydarzy ła  
się rów nież katastro fa kolejow a.

P odczas stw ierdzan ia ’w artości nie używ ane ­
go dotychczas na kolejach jugosłow iańsk ich w ę­
gla , pęk ł kocio ł parow ozu . M aszynista i jeden  
urzędn ik zostali zab ici na m iejscu , dw óch zas  
funkcjonarjuszy  kolejow ych  zostało  ciężko  rannych

W śród  olbrzym iego  en tuzjazm u uchw alono prze­
znaczyć natychm iast 12 tysięcy dolarów  na przy ­
gotow yw anie lo tu i zaw iadom ić o te j uchw ale  
natychm iast lo tn ików polsk ich , przebyw ających  
w  P aryżu .

N a szczegó lną  uw agę  zasługu je  pro test z par. 
K onstan tynów , gdzine  praw osław ni rów ninż bra ­
li czynny udział. N a w niosek jednego z rodzi­
ców praw osław nych który niedaw no w rócił z  
R osji, zebran i uchw alili w staw ić do tekstu pro ­
testu bardzo  m ocny , choć nieco  drastyczny , ustęp  
którą pozw aldm y sob ie przy toczyć.

P raw osław ni także bardzo  dobrze rozum ieją , 
że ze szko ły  bez re lig ji w yjdą bandyci, lecz nie  
obyw atele państw a, któżby chciał żeby jego syn  
był bandytą , córka prosty tu tką. (K A P .)  

m iast spełn ien ia te j obietn icy  zaczął w yłudzać  od  
T rajkow icza  pien iądze  pod  rozm aitem i  pretekstam i.

N astępn ie A dam ow icz zaznajom ił T rajkow i­
cza z agen tam i G . P . U . B rukiem  i G ołub iem , 
którzy zaczęli nam aw iać T rajkow icza, aby do ­
konał zem achu  na członków  poselstw a sow ieck ie ­
go w W arszaw ie.

T rajkow icz w yjechał do W arszaw y. P osel­
stw o sow ieck ie  m iało  być uprzedzone o tym  w y ­
jeździć przez A dam ow icza.

P o zam ordow aniu  T rajkow icza  B ruk i G ołub  
zn ik li z W ilna. A dam ow icza zaś w ydalono z P ol­
sk i do G dańska.

C ała ta prow okacy jna afer* m iała być dzie ­
łem  niejak iego  Z ygm unta M akow skiego , który  jest 
kierow nik iem  ekspozy tury G . P . U . w G dańsku .

pierw szej i drug iej kategorji i przem ysłow e I— V  
kategorji, prow adzące praw id łow e księgi handlo ­
w e oraz przedsięb io rstw a soraw ozdaw cze;

3 . w płata podatku dochodow ego  od  uposaż ń  
służbow ych , em ery tu r i w ynagrodzeń za  najem ną  
pracę —  w  ciągu  7 dni po  dokonanem  po trącen iu^

N adto płatne są zaleg łości z ty tu łu podatku  
m ajątkow ego oraz kw oty zaleg łości odroczonych , 
w zględn ie rozłożonych na ra ty z term inem  płat 
ności w m iesiącu sierpn iu rb ., tudzież podatk i, 
na które płatn icy otrzym ali nakazy płatn icze z  
term inem  płatności w  tym że m iesiącu .



Z parafji Chelmonie pow. wąbrzeskiegoSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
Obraz cudem słynący. — Odpust

N iejeden zapew ne z czy te ln ików naszych 
n ie zdaje sob ie spraw y, że nasza ziem ia Po­
m orska jest praw dziw ą skarbn icą starych po l­
sk ich pam iątek i zabytków . Z a czasów rozb io­
row ych um yśln ie zacierane i trzym ane w ukry­
ciu pow oli są dop iero odkryw ane i znajdow a­
ne. W ielce do tego przyczyn ia się zam iłow a­
n ie i znaw stw o obecnego naszego ks. B iskupa 
J, E ks. O kon iew skiego, k tóry podczas licznych 
sw ych ob jazdów pod leg łe j M u  d iecezji n ie oszczę­
dzi trudów i zab iegów celem odnalezien ia, za­
re jestrow an ia i konserw acji licznych zaby tków 
koście lnych .

Jem u to zaw dzięczam y odnow ien ie n iezm ier­
n ie cennych iresków i obrazów w  koście le św . 
Jakóba w T orun iu , k tórych odkrycie w yw ołało 
praw dziw ą sensację w ko łach konserw atorów 
i h isto ryków dzie ł sztuk i koście lnej.

O becn ie m am y do zanotow an ia now y fak t 
tego rodzaju .

W  parafji C hełm on ie pow . w ąbrzesk iego, 
w  tam tejszym pochodzącym z 13 go w ieku ko­
ściele znajdu je się obraz M atk i B osk iej od da­
w na łaskam i słynący .

N iety lko m iejscow a i  oko liczna ludność, ale 
także ^p ie lg rzym k i z dalszych stron otaczają 
w yjątkow ą akordacją ten obraz i szczegó ln iej 
w  dn ie odpustów 2 lipca i 8 w rześn ia tłum nie 
go odw iedzają, doznając w sw ych strap ien iach 
pom ocy i pociechy . Z a czasów przedrozb io ro­
w ych przybyw ało tam do k ilkunastu tysięcy 
p ie lg rzym ów . &

N iestety , obraz ten jak w szystko na św ię­
cie, n ie oparł się n iszczącem u działan iu czasu, 
w ilgoć i kopeć ze św iec dokonały pow ażnych 
spustoszeń, pow odu jąc pękn ięcie i odprysk iw a- 
n ie o le jnej farby , w yblakn ien ie ko lo rów i zatar­
cie przesłodk ich rysów M atk i B ożej, grożąc cen­
nem u i drog iem u sercom w iernych w izerunko­
w i zupełną zag ładą.

Z  in ic jatyw y m iejscow ego proboszcza i k il ­
ku pobożnych parafjan popartej życzliw ą i w y ­
datną pow ocą J. E ks, ks. B iskupa O kon iew sk ie­
go poddano obraz badan iom celem stw ierdzen ia 
stanu jego zachow an ia. B adan ia te , dokonane 
na m iejscu przez w ybitnego specja listę w  tym  
zakresie, pro fesora Józefa R utkow sk iego (k tó ry 
odnow ił już cały szereg słynących cudam i obra­
zów M atk i B osk ie j, jak C zęstochow sk i, O stro­
bram sk i, K odeńsk i i w iele innych) w ykazały 
n iestety kon ieczność przystąp ien ia do natych­
m iastow ego ratunku.

T o też, m im o przykrości “ uczyn ionej paraf- 
janom przez tak d ługą roz łąkę ze sw ą O rędo­
w niczką i Pocieszycie lką 'zdecydow ał się pro­
boszcz C hełm on ia, ks. W ładysław G rochow sk i 
przekazać obraz celem dokonan ia napraw y, do 
pracow ni konserw atorsk ie j na Z am ku K ró lew ­
sk im w W arszaw ie. —

Szpiegowskie łodzie podwodne
Z Sztokho lm u donoszą, że w tam tejszych 

ko lach po litycznych w ielką sensację w yw ołało 
w ykrycie ta jem niczej afery szp iegow sk ie j. W  u- 
b ieg łą sobotę w ykry to w pob liżu w ód m anew ro­
w ych szw edzk iej f lo ty w ojennej sow ieck ie łodzie 
podw odne. K ontrto rpedow iec szw edzki i szw edz”  
ka łódź podw odna d łuższy czas obserw ow ały ta­
jem nicze statk i podw odne. K apitan kontrto rpe-

„Przeklinam cię wyrodny syrnr
Z W arszaw y donoszą: W arszaw scy po lic­

janci natknęli się na leżących w  przydrożnym 
row ie trzech jak ichś osobników . N a w ezw ane: 
„S tać! R ęce do góry !” —  osobn icy rzucili się 
do ucieczk i, strzela jąc do po licji.

Po kró tk im pościgu dw u drabów u jęto . 
T rzeci zb ieg ł. Szajkę tę , k tóra w ypraw iła się 
na kradzieże w le tn iskach podm iejsk ich , zorga­
n izow ał H irsz L uksenburg . „O rgan izator" L u- 
ksenburg zb iegł przed aresztow an iem . Jeden 
z członków szajk i w yznał, że szajka zakopała 
na po lu pod Jelonkam i karab in specja ln ie przy­
stosow any do uży tku bandyck iego. U dano się 
na w skazane m iejsce i isto tn ie znaleziono w  
ziem i karab in pozbaw iony ko lby , ze skróconą 
lu fą, nadający się do noszen ia n iepostrzeżen ie 
pod paltem . N apastn icy zakopali karab in po­
przedn iego dn ia d la un ikn ięc ia „p rzykrości" przy 
przenoszeniu przez rogatk i.

Skutek nie wppheenia g»iy artystom.
W  cyrku w K rotoszyn ie przed rozpoczęciem 

przedstaw ien ia w ystąp ił na arenę jeden z akto­
rów i zakom unikow ał pub liczności, że aktorzy 
pop isyw ać się n ie będą, pon iew aż dyrek tor John 
R ozkw aś zalega z w ypłaceniem gaży .

U słyszaw szy to ośw iadczen ie, oburzony dy­
rek to r podb ieg ł do aktora i uderzy ł go z feno­
m enalną silą w  tw arz.

Praca ta prow adzona z całym p ietyzm em 
pod w ytraw nym k ierow n ictw em osob istym pro f. 
R utkow sk iego trw ała przeszło 4 m iesiące i jest 
obecn ie na ukończen iu pozw ala jąc osądzić, że 
n iety lko uszkodzen ia oapraw iono bez śladu, ale 
zabezp ieczono p iękny zaby tek trw ale na d ług ie 
czasy pd zn iszczen ia w przyszłości.

M alow id ło (jak się okazu je pochodzące 
z końca 17-go w ieku) zostało podk le jone na dru­
g ie p łó tno , a dop iero to um ocow ane na izo low a­
nej p łyc ie, co je zabezp iecza od ■w pływ u w ilgo ­
ci i toczących drzew o-czerw i. Przez pociągn ię­
cie obrazu odpow iedn im w ern iksem zabezp ie­
czono go od w pływ ów atm osferycznych i n ie­
un ikn ionej sadzy ze św iec o łtarza. B arw y zo­
sta ły w yw ołane z pow ro tem za pom ocą środ­
ków chem icznych i przyw rócone do p ierw otne­
go in tensyynego b lasku. C ałość um ieszczono 
na specja lnej konstrukcji pod łożu (ram ie) o po­
d łużnych i poprzecznych listw ach, co chron i 
obraz od w yginan ia się i paczen ia pod w pły ­
w em w ilgoci i zm ian tem peratury .

Srebrna suk ienka, korona i gw iazdy , prze­
p ięknej roboty bogatej tra jbow anej (a repousse) 
pochodzące z czasów sask ich , dotychczas um o­
cow ane bezpośredn io na obrazie za pom ocą 
dziuraw iących m alow id ło gw oździ, zostały 
obecn ie zm ontow ane na specja lnej okryw ającej 
obraz p łyc ie, um ieszczonej na zaw iasach, co po­
zw ala przez każdorazow e otw arc ie na sta łą 
kontro lę nad stanem obrazu i um ożliw ia obej­
rzen ie w yjątkow ych ciekaw ych i charak tery­
stycznych d la epok i szat i t. p. szczegó łów 
w izerunku. —

R ów nież liczne, a n iek tó re brrdzo ciekaw e 
vota srebrne (m iędzy innem i oznaka oficerska 
srebrna w  ogn iu złoconej chorągw i nadw ornej 
kró la A ugusta II, k tórej reprodukcje w łączy ło 
do sw ych zb io rów M uzeum N arodow e w W ar­
szaw ie), będzące św iadectw em pobożności ludz­
k ie j i m nogich łask i u/drow ień , zostały um ie­
szczone w sposób n ieuszkadzający m alow id ło 
czy to obciążen iem , czy przez podarc ie przy 
zaw ieszen iu .

C ałość u jęta w stare brokatow e f irank i w y ­
w iera n iezw yk le podn iosłe w rażen ie, a tw arz 
M atk i B ożej o nadzw yczajnej słodyczy w w y ­
raz ie już n iezad ługo patrzeć będzie na korn ie 
chy lące się przed n ią tłum y w iernych, b łogo­
sław iąc obecnym i  przyszłym poko len iom w  zbo­
żnych zam iarach i pracy .

K s. Proboszcz G rochock i zab iega o uroczy­
ste w prow adzen ie odnow ionego obrazu w dzień 
uroczystego odpustu M atk i B osk iej S iew nej 
dn ia 8 i 9 w rześn ia r. b., k tórą to uroczystość 
w ziąć pod sw ój pro tek torat i zaszczycić Sw ą 
obecnością łaskaw ie ob iecał J. E ks. K s. B iskup 
O kon iew sk i.

dow ca, przypuszczając, że jest to łódź podw odna 
szw edzk ie j eskadry m anew row ej otw orzy ł na n ią 
og ień am unicją ćw iczebną, w net jednak spostrzeg ł 
sw ą om yłkę i kazał og ień w strzym ać.

W  Szw ecji utarło się m niem anie, źe ta jem ni- 
sza ta afera jest w zw iązku w zm ożoną akcją 
szp iegow ską.

W  czasie odkopyw an ia karab inu rozegrała 
się dram atyczna scena. D o grupy w yw iadow­
ców i robotn ików , w śród k tórych znajdow ał się 
i N ierzuehow sk i, podszed ł w olnym krok iem 70- 
le tn i starzec, m iejscow y pasterz. N ajsurow szy­
m i w yrazam i zgrom ił N ierzuchow sk iego, jedne­
go z trzech aresztow anych bandytów .

—  Przek linam cię, w yrodny synu, k tóry 
sp lam iłeś dobre im ię sw ych rodziców !

N ierzuehow sk i rzucił się do nóg starcow i.

—  O jcze, daru j... przebacz — b łagał ze 
łzam i w  oczach, czo łgając się u nóg sędziw ego 
o jca.

Starzec odw rócił się ze w strętem od syna- 
bandyty .

—  N iech ci B óg przebaczy , bo ja n ie m am 
sil na to —  w yszeptał, oddala jąc się w olnym 
krok iem .

Z niew ażonem u aktorow i przyb ieg li na po­
m oc ko ledzy i na aren ie pow stały regu larne, pro­
gram em n ie ob jęte zapasy na p ięście. D yrek tor 
ty lko dzięk i posiadanej przy sob ie bron i urato­
w ał się, a gdy napastn icy zn iknęli z areny , za­
kom unikow ał pub liczności, że przedstaw ien ie się 
n ie odbędzie, a w ykup ione b ilety upow ażn ia ją 
do w stępu w następną n iedzie lę.

Kurs wikliniarstwa w Toruniu w czasie 

od 4 do 8. IX. 1928 r.

Pom orska Izba R oln icza w T orun iu —  łą­
czn ie z C entra lnem T ow arzystw em R oln iczem 
w W arszaw ie i T ow arzystw em pop ieran ia w ik li ­
n iarstw a w Polsce — urządza w T orun iu pod­
czas W ystąw y O grodn iczo-P rzem ysłow ej kurs 
w ik lin iarstw a, k tóry trw ać będzie od 4-go do 
8-go w rześn ia br.

K urs ten zorgan izow any zostan ie d la w ik li-  
n iarzy , jako też d la osób in teresu jących się stroną 
naukow ą w ik lin iarstw a, a k tóre pośredn io lub 
bezpośredn io będą m ogły przyczynić się do po­
dn iesien ia te j gałęzi produkcji krajow ej.

W ykłady będą ściśle fachow e z w yraźn ie w y ­
tkn iętym celem , ażeby słuchaczów zaznajom ić, 
bą ź to z postępam i nauk i w ik lin iarstw a w ści­
ąłem znaczen iu , bądź też z postępam i nauk po­
m ocn iczych jak usta lan iem p iasków , um acn ian iem 
brzegów rzek i potoków i t. p.

U czestn icy ponoszą część kosztów urządze­
n ia kursu a m ianow ic ie: op łacają za cały kurs, 
nocleg i i koszta zw iązane z w ycieczkam i po 10 zł 
od osoby. K

Po ukończonym kursie w ydane zostaną ucze­
stn ikom pow ro tne karty ko le jow e z 66 proc, zn iżką.

D la uczestn ików kursu , przygotow ane będą 
łóżka (bez pościeli) w schron isku T ow arzystw a 
M iłośn ików m iasta T orun ia.

D onosząc o pow yższem prosim y o m ożliw e 
rych łe podan ie nazw isk kandydatów pragnących 
w ziąć udział w kursie, zaznaczając rów nocześn ie, 
że op łata w kw ocie 10 zł. u iszczoną zostan ie 
przy osob istem zg łoszen iu się uczestn ika w  T o­
run iu w dn iu 3 w rześn ia br. oraz, że kandydat 
pragn ie skorzystać z noclegu przygotow anego 
w schron isku .

Z głoszen ia prosim y nadsy łać do Pom orsk ie j 
Izby R oln iczej w T orun iu , S ienk iew icza 40, do 
dn ia 25 go sierpnia br.

Z jazd słuchaczy na m iejscu w T orun iu dn ia 
3-go w rześn ia br. Z ap isy przyby łych na kurs 
przy jm u je w dn iu 3-go w rześn ia br. W ydzia ł L e­
śn ictw a Pom orskie j Izby R oln iczej* . T oruń R y- 
bak i 49 II p. (p rzystanek tram w ajow y przy u licy  
K onopn ick ie j).

Program kursu ^ikliniarskiego, który 

odbędzie się w Toruniu w dn. od 4 

do 8 września 1928 r.

1. K urs organ izu ją:
a) Pom orska Izba R oln icza w T orun iu ,
b) W ydzia ł O grodn iczy C entra lnego T o  w . R ol­

n iczego w W arszaw ie,
c) T ow arzystw o Popieran ia W ik lin iarstw a 

w W arszaw ie.
2. Z adan ie kursu:

Prak tyczne i teoretyczne zaznajom ien ie 
uczestn ików kursu z upraw ą, przeróbką 
i zby tem w ik liny  w zględn ie je j produktów .

3. S iedziba kursu :
K urs odbędzie się w T orun iu w sali na 
terenie W ystaw y.

4. C zas trw an ia kursu:
K urs trw ać będzie dn i p ięć tj. od 4 do 8 
w rześn ia 1928 r. W ykłady odbyw ać się 
będą ty lko  przed po łudn iem odgodz. 8-m ej 
do 12-te j, po po łudn iu zaś od godziny 
14-te j nauka pog lądow a po łączona z w y ­
jazdam i.

5. Szczegó łow y program nauczan ia:
a) upraw a w ierzby koszykarsk iej 4 godz.
b) przeróbka w ik liny  i je j zastosow an ie w  ogó l­

ności, a w szczególności w keszykarstw ie 
i przy regu lacji rzek i potoków 2 godz.

c) szczegó łow a upraw a g leby w  zastosow an iu 
do w ik lin iarstw a 2 godz

d) m eljo racje 2 godz.
e) botan ika 2 godz.
f)  sortym entow an ie, handel i organ izacja zby t­

ku 2 godz.
g) usta lan ie p iasków lo tnych oraz znaczen ie 

w ierzby w leśn ictw ie 2 godz.
h) nauka pog lądow a 4 godz. —  w tem prze­

róbka w ik liny  2 godz., upraw a g leby 2 godz. 
ad a) Szczegó łow a upraw a w ierzby koszy­

karsk ie j (w ik liny ) obejm uje najw ażn iejsze od­
m iany w ik liny , rodzaje g leb , przygotow an ie sa­
dzonek, sadzen ie, p ie lęgnow an ie upraw y, cięc ie, 
szkodn ik i roślinne i zw ierzęce, szkody atm osfe­
ryczne, zak ładan ie w ik lin iarn i na n ieuży tkach.

ad b) Przeróbka w ik liny  obejm uje: m etody 
cięc ia, korow an ia na pn iu , w m oczarkach, przez 
gotow an ie i peszen ie, następn ie suszen ie, sorto­
w anie i w iązan ie w ik liny , urządzen ie m oczarek , 
gotow aln i i parzeln i, w reszcie uży teczność kory 
w ik linow ej. Z astosow an ie w ik liny  w przem yśle 
koszykarsk im , dom ow ym i fabrycznym m eblar­
sk im , obręczow ym i laskow ym , zastosow an ie w i ­
k liny  przy regu lacji rzek i potoków , m etody sa­
dzen ia i ustalan ia p iasków nadrzecznych, uży t­
kow an ie i eksplo tacja faszyny .

ad c) U praw a g leby obejm uje sposoby m e­
chan icznej upraw y g leby przy pom ocy ork i i re- 
gu lów k i ręcznej, oraz sposoby tęp ien ia chw astów .

ad d) M eljo racje obejm ują: sposoby przygo­
tow an ia pod p lan tację terenów zabagn ionych,



o d w o d n ien ia ro w am i o tw a rty m i i p rzy p o m o cy 
d ren ó w , o b n iżan ie p o z io m u w o d y , s to jące j p rzez 
k o p an ie zb io rn ik ó w , m e ljo rac je to r fo w isk i m u r- 
szó w , n aw o d n ian ie te ren ó w su ch y ch .

ad e ) B o tan ik a w o g ó ln o śc i i szczeg ó łach 
a m ian o w ic ie : k lasy fik ac ja b o tan iczn a w ierzb y , 
p o d z ia ł n a ro d z in y , g ru p y i g a tu n k i, ch a rak te ry­
s ty czn e cech y p o szczeg ó ln y ch g a tu n k ó w i td .

ad f ) S o rty m en to w an ie , h an d e l i o rg an izac ja 
zb y tu ; n a jw ażn ie jsze so rty m en ta w ik lin y k o szy­
k a rsk ie j , o b ręczo w e j i la sk o w e j, fa szy n a ; h an d e l 
w ik lin ą z ie lo n ą i b ia łą , k o rzy śc i k o ro w an ia , p a­
rzen ia i g o to w an ia , ry n k i zb y tu su ro w ca i p ro­
d u k tó w w ik lin o w y ch , h an d e l sad zo n k am i.

ad g ) U sta lan ie p iask ó w lo tn y ch ; m eto d y 
u s ta lan ia p iask ó w , zas to so w an ie w ik lin y  d o u s ta­
len ia w y d m p iaszczy s ty ch ; w ik lin a ja k o p o d szy t 
i p rzed p lo t w  le s ie , w ierzb a w  le s ie ja k o d rzew o 
u ży tk o w e .

ad h ) P o k azy reg u ló w k i ręczn e j o rk i zw y­
cza jn e j i z p o g łęb iaczem , p lan o w an ie te ren u , sa­
d zen ie , p ie len ie , c ięc ie i k o ro w an ie .

6 . W y c ieczk i n au k o w e w g o d z . p o łu d n io w y ch .
4  w rześn ia zw ied zen ie n o w o za lo żo n y ch 
p lan tac ji m . T o ru n ia n a C h o rab iu .
5 w rześn ia zw ied zen ie w y staw y O g ro d n i- 
czo -P rzem y s ło w e j w  T o ru n iu .
6  . w rześn ia zw ied zen ie p lan tac ji w ik lin o ­
w y ch i szk ó łek d rzew o w o co w y ch w  Ł y ­
so m icach .
7  . w rześn ia zw ied zen ie zak ład ó w w ik lin ia r-  
sk ich F -m y F itzerm an n w  S o lcu .
8  w rześn ia p o k azy w  te ren ie .

7 . O p ła ty za u d z ia ł w  k u rs ie :
K ażd y u czestn ik k u rsu o p łaca jed n o razo w o 

ty tu łem w p iso w eg o k w o tę 1 0 z ł.

Mordercy Jen Bil&ehowieia bądą 
powieszeni.

W  ty ch d n iach sąd ap e lacy jn y w  W arszaw ie 
o g ło s ił w y ro k za tw ie rd za jący w y ro k sąd u o k rę­
g o w eg o , sk azu jący A lek san d ra B a jk ę , S tan is ław a 
A rc iszew sk ieg o , i A lek san d ra B a to szak a , o raz 
M ich a ła Ł aszczu k a n a k a rę śm ie rc i za zam o rd o­
w an ie jen . Jó ze fa B a łach o w icza , b ra ta zn an eg o 
jen . S tan is ław a B a łach o w icza .

Strassna tragedia rodzinna.
N ieb y w a łe trag iczn e n as tęp stw a m ia ł ża rt 

p ew n eg o 1 6 - le tn ieg o ch ło p ca w  m a łe j w io sce p o d 
B er l in em . M ian o w ic ie w  p ew n y m d z ien n ik u p ro " 
w in c jo n a ln y m u k aza ł s ię in se ra t, o g łasza jący , że 
zam ieszk a ły w  te j m ie jsco w o śc i w łaśc ic ie l z iem sk i 
o g łasza l ic y tac ję u rząd zen ia sw eg o d o m u . Z ie "  
m ian in . ó w , o b u rzo n y n a n iecn y ża rt m is ty k acy j- 
n y , p o s tan o w ił w y tro p ić sp raw cę . B y ł n im  F ry ­
d e ry k Z an d e r, 16 - le tn i sy n sąs iad a . P o szk o d o­
w an y z iem ian in w n ió s ł p rzec iw k o n iem u sk a rg ę . 
G d y m ło d y Z an d e r o trzy m a ł w ezw an ie d o sąd u , 
ta k b a rd zo u ląk ł s ię ew en tu a ln y ch n as tęp stw , że 
ze s trach u p rzed u k a ran iem p o ło ży ł g ło w ę n a szy ­
n ach p o d p rze jeżd ża jący p o c iąg . Z w ło k i jeg o 
zn a lez io n o w k a łu ży k rw i, z g ło w ą o d c ię tą o d 
tu ło w ia . M atk a z ro zp aczy p rzec ię ła so b ie b rzy­
tw ą g a rd ło i teg o sam eg o d n ia zm ar ła . P rzy b i­
ty zg o n em żo n y i sy n a o jc iec p o w iesił s ię n a d a­
ch u d o m u .

Jat Niem > m^ślą e pnkolu?
W  o s ta tn ich d n iach sp u szczo n o n a w o d ę n o - 

w o w y b u d o w an y w  n iem ieck ich s to k ach tran sa­
t lan ty ck i s ta tek o p o jem n o śc i 4 6 ty s . to n . S ta­
rek n o s i n azw ę „E u ro p a" S p u szczo n o ró w n ież 
n a w o d ę d ru g i s ta tek ró w n ież o lb rzy m i „B rem a” . 
P rzy b u d o w ie o b u s ta tk ó w za tru d n io n o 1 0 ty s . 
ro b o tn ik ó w . C h rzes tn y m i s ta tk ó w są H in d en - ! 
b u rg i am ery k ań sk i am b asad o r S h u rm an . S ta tk i 
p o jad ą z B rem y d o N o w eg o Jo rk u w  c iąg u 6 -c iu d n i.

Jak w id z im y , N iem cy w c iąż m y ślą n ie o p o­
k o ju le cz o w o jn ie .

Master Zalewski jedzie d; Paryża
M in is te r Z a lew sk i u d a je s ię d o P ary ża , d la 

p o d p isan ia p ak tu K e llo g a w  d n iu 2 5 s ie rp n ia .' 
N astęp n ie m in . Z a lew sk i u d a je s ię d o G en ew y , 
g d z ie p rzyb ęc ie n a 3 0 s ie rp n ia , p o czem w  p o ło­
w ie w rześn ia p o w ró c i d o W arszaw y .

P*lak efhra sznlersi sopcskiej.
Z  G d ań sk a d o n o szą:
S zu le rn ia S o p o tach p o ch ło n ę ła je szcze jed n ą 

o f ia rę , a m ian o w ic ie n ie jak ieg o K o zm a łę , o b y­
w a te la p o lsk ieg o , k tó ry p o sp rzed an iu ca łeg o 
m a ją tk u p rzy b y ł d o S o p o t i tu zg ra ł s ię d o 
n itk i. N ie m a jąc śro d k ó w d o szy c ia , sk rad ł 
z sąsied n ieg o p o k o ju h o te lu , w  k tó ry m  m ieszk a ł, 
z ło ty zeg a rek i sp rzed a ł g o , ażeb y z u zy sk a - 
y ch w  ten sp o só b p ien ięd zy p o n o w n ie p ró b o­

w a ł szczęśc ia . F ak t ten zo s ta ł w y k ry ty . O b e­
cn ie sąd w  G d ań sk u sk aza ł g o n a 4 m iesiące 
w ięz ien ia .

Siedsiby Komisli Wvboreiyeh do Izby 
Pmmysiewo-Handlowe!.

Jak w id ać z p o n iższeg o zes taw ien ia p rzy 
o b ecn y ch w y b o rach d o Izb y P rzem .-H an d lo­
w e j w  p o ró w n an iu z p o p rzed n iem i w y b o ram i 

■d la d o g o d n o śc i w y b o rcó w u w zg lęd n io n o w ięk­
szą i lo ść s ied z ib K o m is ji W y b o rczy ch .

G łó w n a K o m is ja W y b o rcza d la p rzep ro­
w ad zen ia w y b o ró w d o Izb y P rzem y s ło w o H an­
d lo w e j w  G ru d z iąd zu o zn aczy ła n a p o s ied zen iu 
sw em o d b y tem w  d n iu 9 s ie rp n ia b r. w G ru­
d z iąd zu n as tęp u jące o b w o d y i s ied z ib y m ie j­
sco w y ch K o m is ji W y b o rczy ch .

O b w ó d Gdyaia z s ied z ib ą w  G d y n i, d a­
w n ie jszy p o w ia t P u ck i, W y b rzeże M o rsk ie i  
m ias to G d y n ia .

O b w ó d Wejherowo z s ied z ib ą w W ejh e­
ro w ie , d aw n ie jszy p o w ia t W ejh e ro w o .

O b w ó d Kartuzy z s ied z ib ą w K artu zach , 
p o w ia t K artu zy .

O b w ó d Kościerzyna z s ied z ib ą w K o śc ie­
rz y n ie , p o w ia t K o śc ie rzy n a .

O b w ó d Tczew z s ied z ib ą w  T czew ie , p o w . 
T czew .

O b w ó d Gniew z s ied z ib ą w  G n iew ie , p o w . 
G n iew .

O b w ó d Starcgard z s ied z ib ą w S ta ro g ar­
d z ie , p o w ia t S ta ro g a rd .

O b w ó d Chcjnice z s ied z ib ą w  C h o jn icach , 
p o w ia t C h o jn ice i S ęp ó ln o .

O b w ó d Tuchola z s ied z ib ą w  T u ch o li, p o­
w ia t T u ch o la .

O b w ó d Świacie z s ied z ib ą w  S w iec iu , p o­
w ia t S w iec ie .

O b w ó d Grudziądz z  s ied z ib ą w  G ru d z iąd zu , 
m ias to i p o w ia t^ G ru d z iąd z .

O b w ó d Chełmno z s ied z ib ą w C h e łm n ie , 
p o w ia t C h e łm n o .

O b w ó d Toruń z s ied z ib ą w  T o ru n iu , m ia­
s to i p o w ia t T o ru ń .

O b w ó d Wąbrzeźno z s ied z ib ą w W ąb rze - 
źn ie‘ p o w ia t W ąb rzeźn o .

O b w ó d Brodnica z s ied z ib ą w B ro d n icy , 
p o w ia t B ro d n ica i D z ia łd o w o .

O b w ó d Lubawa z s ied z ib ą w L u b aw ie , 
p o w ia t A u b aw a .

Jarmarki w Województwie Pomorskiem.
W to rek 2 1 s ie rp n ia : Jab ło n o w o Z am ek , S ie­

rak o w ice K iszew a .
Ś ro d a 2 2 s ie rp n ia : K u rzę tn ik , N o w e .
W to rek 2 8 s ie rp n ia : D z iem ian y , T u ch o la .
N azn aczo n y n a n ied z ie lę 5  s ie rp n ia ja rm a rk 

w  L id zb a rk u b ęd z ie n a in n y  d z ień p rzen ies io n y

Ukryte skarby
O to ty tu ł p o w ieśc i, k tó rą ro zp o czn iem y d ru­

k o w ać n n łam ach n aszeg o p ism a , P o w ieść ta 
n ap isan a p rzez Jana Kantego Gregorowiozą, 
je s t n ad zw y czo j p ięk n ą i p o u cza jącą , d la teg o 
„U k ry te S k a rb y”  b ęd ą d la C zy te ln ik a b a rd zo p o­
ży teczn ą ro z ry w k ą.

R ó w n o cześn ie p rzy p o m in am y , że l is to w i  p rzy j- 
p o m in am y , że l is to w i p rzy jm u ją ab o n am en t „G ło ­
su W ąb rzesk ieg o”  n a m ies iąc w rzesień .

Id ą w y p ad k i p rzez n ik o g o n ie p rzew id z ian e 
i trzeb a b y ć zaw sze p o in fo rm o w an y m o te rn co 
s ię d z ie je . In fo rm ac ji ty ch u czc iw ie i  
d o s ta rcza , „G lo s W ąb rzesk i” . P ro s im y W as b a r­
d zo , k o ch an i C zy te ln icy , ab y śc ie n ie zan ied b a li 
żad n e j sp o so b n o śc i ag ito w an ia za „G ło sem W ą­
b rzesk im” .

Przedpłatę przyjmują listowi i urzędy 
pocztowe tylko do dnia 25 bm., d la teg o n a le­
ży s ię z zap isan iem p o sp ieszy ć !

rze te ln ie w  sp rzeczn o śc i z

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, d n ia 2 0 s ie rp n ia 1 9 2 8 r .

— Zagroda w płomieniach. W d n iu 1 8 
b m . o k o ło g o d z in y 9 te ] w y b u ch ł p o ża r w  zag ro­
d z ie p . W ład y s ław a S o ch ack ieg o w  M y ś liw cu . 
S p a lił s ię ca łk o w ic ie d o m m ieszk a ln y i s to d o ła 
z teg o ro czn y m ży tem i t . d . P o ża r p o w sta ł w  
d o m u m ieszk a ln y m , a w sk u tek d o ść s iln eg o w ia­
tru rzu c ił s ię n a o p o d a l s to jącą s to d o łę , z k tó re j 
p o zo s ta ły ty lk o zg liszcza . P rzy czy n a w y b u ch u 
p o ża ru n ie je s t d o tąd u s ta lo n a . O p ró cz d o m u  
m ieszk a ln eg o i s to d o ły , sp a li ły s ię je szcze n ie­
k tó re rzeczy , ja k n ap . su k n ie , trzew ik i, p ie rzy n a 
k tó ry ch n ie zd ążo n o ju ż w y n ieść . P rzy ra to w a­
n iu d o b y tk u jed n a z có rek p . S o ch ack ieg o z ra­
n iła s ię w  p raw ą ręk ę . O k o ło g o d z in y jed en a­
s te j t . j . w  d w ie g o d z in y p o w y b u ch u p o żaru , 
p o zo s ta ły ty lk o d o p a la jące s ię zg liszcza . B y ła 
o b aw a , że o g ień p rze rzu c i s ię n a sąsied n ie zab u­
d o w an ia , g d y ż w czas ie p o żaru b y ł d o ść s iln y  
w ia tr . N a m ie jsce p o żaru p rzy b y ła ró w n ież s traż 
o g n io w a z W ąb rzeźn a. S tra ty , je ś l i s ię o b li­
czy zb ió r z żn iw , to s tra ty są d o ść w ie lk ie , jed­
n ak że p . S o ch ack i u b ezp ieczo n y je s t n a cz te ry 
b u d y n k i n a łą czn ą su m ę o k o ło jed en aśc ie ty s ię­
cy z ło ty ch .

Łobuzerskie wybryki. N a u licach w łó czą 
s ię ch ło p cy i zaczep ia ją d z iew czy n k i. Z d a rzy ło 
s ię w  o s ta tn ich d n iach , że n ies fo rn i ch ło p acy za " 
czep ili d z iew czy n , i u s iło w a li p rzez sw o je „ co w b o y - 
sk ie” p o p ęd y d o s tać ją n a szn u rk i z p ę tlicą , t . zw . 
„ la sso” . Z  te j p rzy czy n y o w a p an ien k a d o zn a ła 
o d szn u rk ó w n a n ią rzu can y ch k ilk a o b rażeń c ia ła 

a w  szczeg ó ln o śc i n a ram ien iach . D o b rze b y b y ­
ło , g d y b y s ię ro d z ice za in te reso w a li sw o im i d z ie­
ćm i, n ie p o zw a la jąc im n a ta k ło b u zersk ie w y "  
b ry k i, k tó re w y k o n y w an e są p o d w rażen iem czy­
tan ia sen sacy jn y ch k s iążek ja k „P in certo n”  C o w ­
b o y e”  i td . B y ło b y n aw et b a rd zo p o żąd an em zw a­
żać , co d z iec i w  d o m u czy ta ją , b o w iem z ły  p rzy " 
k ład i z ła k s iążk a d em o ra lizu je m ło d z ież .

— Niedzielne strzelanie Bractwa Strze­
leckiego. W n ied z ie ln em s trze lan iu o o d zn ak i 
i p rem je zd o b y li o d zn ak i b rac ia „B ia łeg o O rła”  
C iech an o w sk i „ 1 -g o K o m en d an ta” C an d er (p o w ­
tó rn ie ) . P rem je (p tastw o ) zd o b y li: N a ta rczy 5 
b rac ia : S w o b o d z iń sk i, R o g o w sk i, B ia ły , G ó ra lsk i 
i W ie rzb o w sk i. N a ta rczy 6 b rac ia : R o g o w sk i, 
S w o b o d z iń sk i. W ie rzb o w sk i, B ia ły  i G ó ra lsk i.

N ad m ien ić w y p ad a , że w  zap asach s trze lan ia 
O k ręg o w eg o B rac tw S trze leck ich w  T o ru n iu g d z ie 
o k o ło 3 0 0 cz ło n k ó w u d z ia ł b ra ło i n as i b rac ia 
S trze lcy s ię d z ie ln ie p o p isa li o s iąg a jąc zn ak o m i­
te rezu lta ty i zd o b y w a jąc b rac ia : B ia ły 3 G ó ra l­
sk i i R o g o w sk i p o jed n e j d ro g o cen n e j p rem ji.

— Zrzeszenie rodaków z W arm j i, Mazur 
i Ziemi Malborskiej n a p o w ia ty B ro d n icy , L u ­
b aw a i W ąb rzeźn o .

Z w o łu je s ią zeb ran ie n a n ied z ie lę d n ia 
2 6 s ie rp n ia 2 8 r . o g o d z .1 2 -te j w  p o łu d n ie w re- 
s teu rac ji p . G rzy w acza S ta ry R y n ek 4 o b o k 
K o śc io ła K a to lic k ieg o w  B ro d n icy .

U p rasza s ię w szy s tk ich cz ło n k ó w p o w ia tu 
b ro d n ick ieg o , lu b aw sk ieg o i w ąb rzesk ieg o , aźe - 
cy s taw il i s ię p u n k tu a ln ie o  g o d z in ie w y zn aczo­
n e j p rzy n a jm n ie j jed n a o so b a z k aźd eeo d o m u , 
p o n iew aż n a zeb ran iu o m aw ian e b ęd ą b a rd zo 
w ażn e sp raw y i za razem w y p e łn ian ie d ek la rac ji .

Z  p o w o d u teg o p rzy b y c ie w szy s tk ich cz ło n­
k ó w  je s t k o n ieczn e . (— ) P . P rass

p rzew o d n iczący .

Z nasiei dsielniey
— Golub (N iezb y t o b iecu jąca R ad a Miej­

sk a ) „P ie lg rzy m”  p o d a je : T u te jsza R ad a M ie jsk a 
sk ład a s ię z 6 rad n y ch N , P . R -u , 2 rad n y ch 
P iasta , 1 ży d a i 3 rad n y ch z K lu b u O b y w a te l­
sk ieg o . P o u s tąp ien iu ze s tan o w isk a p rzew o d n i­
cząceg o R ad y p . B arto szew sk ieg o (N P R ), o b ra­
n o n a jeg o m ie jsce k ie ro w n ik a szk o ły p . G ó r­
sk ieg o , cz ło n k a k lu b u o b y w a te lsk ieg o . N o w y  
p rzew o d n iczący k ilk a ju ż razy zw o ły w a ł p o s ie­
d zen ie , a le d o o b rad n ie d o sz ło , p o n iew aż cz ło *  
n k o w ie z in n y ch u g ru p o w ań ... b o jk o tu ją R ad ę 
M ie jsk ą i n a p o s ied zen ia n ie p rzy ch o d zą . A  
ty m czasem c ie rp ią n a tem p o rząd k i m ie jsk ie , ży - 
d k i z K o n g resó w k i w y k u p u ją jed n ą p o s iad ło ść 
p o d ru g ie j i p o w ażn ie zag raża ją d o ty ch czasew e- 
m u p o lsk iem u ch a rak te ro w i m iasta . M a ją ju ż 
n aw e t sw eg o p rzed s taw ic ie la w  R ad z ie M ie jsk ie j. 
W sty d , p an o w ie „ o jco w ie m iasta“ ! C zas b y łb y  
zap rzes tać p a rty jn ic tw a i w z iąć s ię en e rg iczn ie 
d o ra to w an ia zag ro żo n e j p o lsk o śc i m iasta .

— Bajkowy (C zc ij o jca tw eg o i m atk ę tw o­
ją ) . C zęsto tra f ia ją s ię je szcze w y p ad k i, s to jące 

czw artem p rzy k azan iem b o s- 
k iem . D o w o d z i teg o n as tęp u jący w y p ad ek . W  
d n iu 9 b m . n ie jak i K o n o p ack i W ład y s ław p rze­
p ro w ad za ł s ię z C ie rp ic , w  p o w . s ta ro g a rd zk im , 
d o R a jk ó w . P o d czas p rzep ro w ad zk i ró w n ież 
zab ra ł ze so b ą s ta rą sw o ją m atk ę , k tó re j jed n a­
k że za w sze lk ą cen ę p rag n ie s ię p o zb y ć . W  d ro­
d ze w p ad ł ó w  w y ro d n y sy n n a sza tań sk i p o m y sł. 
O tó ż z rzu c iw szy s ta re m atczy sk o z w o za w rzu c ił 
ją w p o b liżu P o m y j d o ro w u n ad zzo są , p o czem 
z w sze lk im sp o k o jem o d jech a ł d o R a jk ó w .

W  k ró tk i czas p o tem , n ieszczęś liw ą m atk ę 
o d n a laz ła p o lic ja i u lo k o w a ła ją n a raz ie w  tu te j­
szy m szp ita lu . P rzec iw w y ro d n em u sy n o w j 
w d ro żo n o d o ch o d zen ie . C zek a g o su ro w a k a ra , 

— Chojnic* (N o w i p ra łac i) S to lica A p o s­
to lsk a m ian o w a ła 2 -ch zas łu żo n y ch k s ięży n a 
P o m o rzu , p ra ła tam i Jeg o Ś w ią to b liw o śc i O jca 
św ., a to d z iek an a A lfo n sa S zu lca z K o n a rzy n a 
i k s . p ro f , d -ra K irste in a z C h o jn ic .

— Gdynia (C h ło d n ie d la to w a ró w sp o ży w 
csy ch ) W ed łu g o s ta tn ch d ecy z ji rząd u , w e w rześ­
n iu b , r . ro zp o czn ą s ię w  p o rc ie g d y ń sk im p ra­
ce n ad b u d o w ę w ie lk ich n o w o czesn y ch ch ło d n i 
i m ag azy n ó w d la to w a ró w sp o ży w czy ch , ek sp o r­
tu ja j i b ek o n ó w .

K ap ita ł n a b u d o w ę zo s ta ł ju ż w y asy g n o w a­
n y . C h ło d n ie zo s tan ą o d d an e d o u ży tk u n a w io s 
n ę 1 9 2 9 r .
Z azn aczy ć n a leży , że h an d e l p o lsk i za sam o m a­
g azy n o w an ie ja j w  ch ło d n iach zag ran iczn y ch p ła 
c i ro czn ie 1 5 m iljo n ó w z ło ty ch . R ó w n o cześn ie 
w  m in is te rs tw ie h an d lu zap ad ła d ecy z ja , b y z 
k o ń cem b . r . zam ó w io n o d la Ż eg lu g i P o lsk ie j 
d w a o k rę ty z ch ło d n iam i d la p ro d u k tó w sp o ży w­
czy ch , p rzez co p o lsk i ek sp o rt sp o ży w czy u n ie­
za leżn iłb y s ię ca łk o w ic ie o d o b ceg o k o sz to w n e­
g o p o śred n ic tw a .

— Cfikoyn. (H isto ry jk a z d o la ram i) . Z a­
g ro d n ik P au lin D rążek w  B rzo zem p o s iad a ł w  
m ieszk an iu sch o w an e 2 0 0 d o la ró w . W ied z ia ł 
w id o czn ie o tem sk a rb ie k to ś o b cy , b o w iem u b . 
n ied z ie l i w czas ie g d y D . u d a ł s ię d o Z d ro jó w , 
w targ n ą ł d o m ieszk an ia z ło d z ie jaszek , k tó ry



skradł gotów kę. Poszkodow any począł śledzić 
pew nego podejrzanego osobnika, 18 letn iego EDCBAŻ .  
u którego w reszcie dolary znaleziono, bow iem 
n ie zdążył ich jesze stracić, 

tucholsk i. (Śm ierć dw óch 
W  pow . tucholsk im pod 
które przylega do gospo- 
udali się dw aj bracia z
Jeden z nich w siadł do 

jezioro, drugi zaś stał na

—  B y s ł a w  pow iat 
braci na dnie jeziora). 
Bysław iem do jeziora, 
darstwa K ałdow skićh, 
siecią, aby łow ić ryby, 
łódki i w yjechał na
brzegu, trzym ając za koniec sieci. G dy łódź od­
biła od brzegu i była w odległości 40 m tr. na 
pow iechni jeziora, nagle m łody rybak stracił w  
łodzi rów now agę i w padl do w ody, w tem m iej­
scu bardzo głębokiej. Stojący u brzegu brat 
rzucił się tonącem u na pom oc, przyczem nieste­
ty sam , w idocznie dostawszy kurczu serca, uto­
nął. Pom oc, Jaką dość szybko udzielono toną­
cym , nie zdołała ich uratować. Jednego z topiel­
ców natychm iast w ydobito, zaś drugiego w yło ­
w iono siecią.

—  S u m i n  (W łam anie) D nia 12 bm . w łam ali 
się nocą do plebanji przez okno piw nicy złodzieje 
i skradli garderobę, pow łoki różną bieliznę, arty« 
kuły żyw nościowe itd . Szynkę znaleziono nieda­
leko porzuconą. Szajka ta praw dopodobnie uży­
w a celem uśpienia dom owników różnych narko­
tyków , albow iem po przebudzeniu się odczuw ali 
w ielk i ból głow y.

—  R o ż e n t a l  pow . Starogardzki (Pod roga­
m i buhaja) Pobodzenia przez buhaja doznał tu 
pasterz m iejscowego gospodarza p. B łędzkiego. 
W spom iany pasterz pasał pew nego dnia bydło 
koło zabudow ania gospodarskiego p. B., gdy 
nagle przybiegł do bydła ze stajn i buhaj, zer­
w awszy poprzednio łańcuch. Pasterz chcąc f,o 
przychw icić, zbliży ł się ostrożnie do zw ierzęcia, 
które rzuciło się ku niem u, zadając m u ciężkie 
obrażenia. N a krzyk nieszczęśliw ego zbiegli się 
ludzie, ratu jąc nieszczęsną ofiarę od niechybnej 
śm ierci. O prócz obrażeń w ewnętrznych m a on 
w ybite jedno oko. Pasterza odw ieziono w sta­
nie groźnym do szpytala.

—  Ś w i ś c i e  (N ieudana w ypraw a do A m ery­
ki) D w óch 16 letnich m łodzieńców , niejacy 
G rigull i Rosler, obydw aj z N akła, naczytaw szy 
się w iele o podróżach zam orskich i pod w raże­
niem lo tu Idzikowskiego i K ubali, zapragnęli poz­
nać A m erykę. N ie m ając, rzecz prosta, ani od­
pow iednich środków , ani ekw ipunku la drogę, 
zarezykowali odbyw ać podróż na gapę no i per 
„pedes apostolorum”  aż do portu, gdzie postano­
w ili  „w kręcić" stę na jak iś okręt, odpływ ający 
do A m eryki. N iestety, dobrnęli do Św iecia i tu 
policja — nie rozum iejąca celu tej ekskursji po­
żytecznej obu podróżników —  w eszła im  w dro­
gę. M im o próśb i gróźb niedoszłych obieżyśw ia­
tów odstaw iono ciupasem do rodziców .

Z  c a l e )  P o l s k i

—  G n i e z n o . (Tajem nicza tragedja). D nia 
13 bm . A . G łow acka, żona gospodarza z Janko­
w a  D olnego pod G nieznem doniosła policji o 
następującym w ypadku: Córka jej, 18-letn ia Jo­
anna’ służąca w M ogiln ie u budow niczego Stran- 
za, została niespodziew anie przew ieziona do do­
m u rodzicielsk iego w stanie nadzw yczaj ciężkim . 
Była praw ie sparaliżow ana i straciła m ow ę. Jak 
stw ierdzono, przyw iozła ją żona budowniczego 
w nieobecności rodziców , którzy przebyw ali w ła­
śnie w polu G dy rodzice pow rócili do dom u, 

zastali przy córce kartkę, że została ona w M o­
g iln ie zniewolona. Przyw ołany lekarz ośw iadczył, 
że tw ierdzenie to zgadza się z rzeczyw istością.

W obec ciężkiego stanu chorej ojciec jej udał 
się do Strzyżew a po księdza, jednakże na progu 
probostw a w skutek udaru serca upadł na ziem ię 
i zakończył życie.

Śledztw o w tej tajem niczej spraw ie jest w  
toku. Spraw cy zostali już aresztow ani.

—  L w ó w  (Sam osąd nad zw yrodnialcem ) N a  
przedm . Zniesienie w ydarzył się w ypadek strasz­
liwego sam osądu: Rzeźnik Br. B leicher usiłow ał 
zniew olić 6-letn ią córeczkę Teodora M aciejczuka. 
N a  krzyk dziecka nadbiegł ojciec, dopadł B lei- 
chera i zranił go ciężko kieln ią. Zaalarm owany 
zajściem tłum stratow ał rannego nogam i na śm ierć. 
Policja przeszkodziła dalszem u znęcaniu się nad 
trupem .

—  Ł ó d ź  (Zatrucie jagodam i) Zaszedł tu 
przed kilku dniam i niezw ykły w ypadek zatrucia 
jagodam i. Troje dzieci w w ieku od 7— 9 lat: 
M . Bednarska, H . M aciudzińska i W . K aśkiew i- 
czów na po pow rocie z pola nagle zachorow ało 
przy objaw ach pom iszania zm ysłów , rozszerzenia 
źrenic i suchości w gardle. N a ciałach chorych 
w ystąpiły czerw one plam y. Zaw ezwany natych­
m iast lekarz stw ierdził zatrucie szalejem , 

Rozm aitoś c iA
N itka  „rum ieniąca się“ ze w stydu na w idok  

zdrady m ałżeńskiej.

N a przedm ieściu N eapolu do przechodzącej 
w łaśnie m łodej pary podeszła stara cyganka i  
zaczęła natarczyw ie prosić :

— K upcie ten talizm an. Jego biała nitka 
poczerw ienieje w chw ili, kiedy jeden z w as 
zdradzi drugie.

M łodzi w ybuchnęli głośnym śm iechem . W  
chudej w yciągniętej ręce cyganka trzym ała m a­
leńką rurkę szklaną, zatkaną czerw onym ko- 
reczkiem , na którym w idać było kilka tajem ni­
czych znaków arabskich. W  rurce tkw iła bia­
ła nitka.

Po chw ili talizm an był już w łasnością ro­
ześm ianej pary. K upili go na pam iątkę sw ej 
poślubnej podróży.

Po przyjeździe do dom u zapom nieli o ta­
lizm anie. D opiero m ąż razu pew nego po dłuż­
szej nieobecności w dom u ostrożnie sięgnął po 
talizm an i... położył go zpow rotem zaw stydzo­
ny. N itka była biała.

Z biegiem czasu in teresy zaczęły go jednak 
coraz bardziej absorbow ać, częściej m usiał w y ­
jeżdżać z dom u, nieobecność jego stawała się 
coraz dłuższa. Raz pow róciw szy z podróży do 
dom u nie zastał żony. Pow iedziano m u, że 
poszła grać w tennisa i że bardzo często teraz 
niem a jej w dom u.

Skorzystał z chw ili sam otności, podsunął 
się do znanej m u skrzynki i spojrzał na nitkę 
talizm anu. Była... biała. N iew iadom o dlaczego 
zaczął jednak w ątpić w skuteczność talizm anu 
i postanow ił w ystaw ić go na próbę.

Szybko odkorkow ał szklanną rurkę i w yjął 
tajem niczą białą nitkę. Była to najzw yczajn iej­
sza nitka. N astępnie szybko w łożył do taliz­
m anu czerwoną nitkę i dokonawszy tego dzie­
ła, poszedł do biura.

D nia następnego nie m ógł się pozbyć nie­
przyjem nego uczucia, że źle zrobił. W reszcie 

postanow ił, Ijak ty lko żona w yjdzie, napraw ić 
złe uczynione.

W krótce został sam i coprędzej pobiegł do 
skrytk i w yjął z portfelu białą nitkę i sięgnął po 
talizm an. N agle zbladł i om al nie sunął na zie­
m ię. N itka w rurce była... biała : 

B U C H  W  T O W A R Z Y S T W A C H .
—  W ą b r z e ź n o  Bractw o Strzeleckie D zisiaj w  ponie­

działek w ieczorem o godz. 8-m ej odbędzie się w Strzek 

n icy N adzw yczajne Zebranie na które uprzejm ie zapra­

sza Zarząd.

N o t o w a n i *  M ł y n *  P a r o w e g o  w  W ą b r i e ź n i a

K olejowa 56

w dniu 20. V III. 1928 r. za 100 kilo.

M anna pszenna (kaszka)
M ąka pszenna N elson (grysikow a)  

M ąka pszenna Luksusow a

M ąka pszenna Extra . . • ...................................

M ąka pszenna 0000 .
M ąka pszenna 000 
M ąka pszenna Pastew na
M ąka żytn ia I

M ąka żytn ia II

O spa pszenna ..............

O spa żytn ia • . . .

zł 82

81

77

74

70

60

40

30

n

l o t o w a n i a  g i e ł d ;  p ł o d ó w  r o l n .  w P o n a n i e

N otow ania oficjalne z dnia 20. 8. 1928.

100 kg. w ładunkach w agonow ych parytet Pozna 

Żyto 

Pszenica 

fęczm ień brow .
Jęczm ień zw .

M ąka żytn ia 70% z w ork. stan. 
M ąka żytn ia 65% z w ork. stan. 
M ąka pszenna 65% z w ork. 

O w ies.

O tręby żytn ie 

O tręby pszenne 
Rzepak 

3?,75-35,25  

42.00-44,00

------51,-

— , 53,- 

66,50-69,50  

33,------34,50

34,00-37,30  

28,00-27,00

69,------74,—

D rukiem i nakładem .G łosu W ąbrzeskiego® (B . Szczuka 
W ąbrzeźno. Redaktor odpow iedzialny Bolesław Szczuka 

W ąbrzeźna. Za dział ogłoszeń redakcja nie odpow iada.A

Dla Towarzystw 

afisze, zaproszenia, 
programy, bilety 

w ykonujem y szybko i po cenach 
bezkonkurency j  nych 

„GŁOS WĄBSRZESKI**

 

8 » m o c 6 <1 
„F o r limuzyna 5 osobowy 

używ any w  bardzo dobrym stanie zaraz na sprze­
daż. Cena 5.000 zł. Zgłoszenia Ł a s i n , p o w l & t  

G r u d z i ą d z  —  R a d z y ń s k a  1 .

ggglp bletni i 2-letni

narybek  lina  | 
oraz Mętni

narybek karpia I  
(lustrzaka)

oddaje dom Montowo-Pom. i  

poczta i stacja kolejow a M ontow o |
Telefon N r. 4.

U W A G A : Ilość narybku ograniczona; zle- I  
cenią w cześniejsze z zadatk iem zabezpie- | 
czają dostaw ę, odbiór narybku n a  j e s i e n i I  
u staw ów w term inie w jak im się jeszcze g 
zapoda, w naczyniach m ożliw ie w łasnych. ■  
Przew odnikdo przew iez.narybkuniezbędny |

D R ZEW O
Sprzedaję po bardzo korzystnych cenach 

i na dogodnych w arunkach, 

kantówkę a cbm. 85s00 złotych 

szaSówkę 1,50 zł qm. 
ną w szelk i inny tow ar na żądanie służę 
ofertam i. Także dostarczam m aterjał 

do budow li w edług listy .

ST. LA SK O W SK I  
m łyn i tartak

Tleń-Młyn pocz. Osie p. Swiecie

TRZCIN Ę
—  w iklinę i długą słom ę —  

zakupuje

W ą b r z e s k a  W y t w ó r n i a  T r z c i n y  s u f i t o w e j i m a i .  
tel. 86. K . M  A  Ł  S  K  I tel. 86.

P o s z n k u j e  s i ę  

stancji  
dla ucznia gim naz. 

II  kl. Zgłosz. w  Red. 

G łosu W ąbrzeskiego

P r z y j m u j ę  n a  

stancję 
z całk. utrzym aniem 
u e z n i  —  g i m n a z j a s t ó w  
A dres w skaźe red. 
G łosu W ąbrzeskiego

Umeblowany 

pokój 
z  o s o b n e m  w e j ś c i e m  
do w ynajęcia. Zgł.do 
G łosu W ąbrzeskiego

P o s z u k u j ę  
C H ŁO PC A  

znającego pracę przy 
koniach.

G r u d z i ń s k i , Polna 2.

M łóckarkę 
na prostą słom ę 

sieczkarkę 
do parow ego zapędu 

w óz kryty  
( l a n d o )  

na sprzedaż

P I G b & n k %  L ipnica

S a m o t n y  u c z c i w y  

człow iek  
do oprzętu w  gospo­
darstw ie i inw enta­

rzu od zaraz 
potrzebny 

Manikowski 
W ybudow anie

D o  n a t y c h m i a s t o w e g o  
o b i ę c i a  p o s a d y  p o t r z e ­

b n a  

służąca  
znającasięnakuchni. 
Posada stała. Zgłosz.

I n ż Y ą i e r o w a  J ł o w a o K a
W ą b r z e ź n o ,  W o l n o ś c i  6 4 1 .  

parów ko  

(locom obile) 
do młócenia 

szukam celem w ypo­

życzenia na 3 —  4 

m iesiące. K upno nie 

w ykluczone. Łaska­

w e zgłoszenia przyj­

m uje
B. Dąbrowski 

P ł u ż n i c a , p a w -  W ą b r z e ź n o

T a n i o  n a  s p r z e d a ż  
fi wielki 

s-t-ó-ł 

do rozciągania na 4 
razy

STOLAR NI A 
Reich

ul. W olności 

oW  

przyjm ie na naukę 

J. K ow nacki 
m istrz sto larsk i

Poszukuje m iejsca poby­
tu tow . broni S k o w r o ń ­

skiego (łub tego, kto m i 
do odnzlezienia tegoż do­
pom oże), z którym w r. 
1915—16 pod kom endą 
podofic. H adaschaw B ia- 
łochow ie odbyw aliśm y 
m usztrę w zgl. tow . jbro- 
ni, którzy ze m ną w  B ia- 
łochow ie służyli przy 
w ojsku proszę podanie 
sw oich adresów . K osz­

ty pow rócę.

W i l h e l m  P e h l k e ,  
J a w o r z e  p. K siążki 
pow iat W ąbrzeźno

M am a

j e s t  d ź w i g n i ą

łjhnd lu i przem ysłu.

M IE  

(stare gazety) 
sprzedaje na funty 

filos Kh&rsgsłi


